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niepowodzenie wgpwy Odellmanntt.
Zapowiedziana od dłusszego czasu i z wiel- 

kiam naprężeniem oczeliwana wyprawa Ame 
ryKanina Weilmanna baonem do bieguna pół­
nocnego, spełzia na niczem. Depesze zamieszczo­
ne poniżej, aczkolwiek sprzeczne w szczegółach, 
stwie-dzają zgodnie, ie balon Weilmanna zo­
stał tak dalece nszkoćfeony, iż podróżnik w tym 
roku nie będzie już «  stanie podjąć, uwą po­
dróż na nowo. Według tychże informacyi, balor 
W ellm ańfa uległ usskodzeaiom jaż po wyru­
szeniu w podróż ku Uegunowi, upłynąwszy 32 
mil. Dla śmiałego teronauty jest to .irypadek
0 tyle tragiczniejsza, ile że Wellmann przez 
kilka ostatnich dni Dodejmował Dróby wzlotu, 
poszukując odpowiermego wiatru i katastrofa 
zaskuczj ła go własne w chwili, gdy warunki 
atmosferyczne zdarały się sprzyjać wyprawie.

Jak wiadomo. Vellmann ud dłuższego czasu 
czynił poważne pnygotowaria do wyprawy do 
bieguna północnego. Jego balon „Ameryka" 
którym zamierzał wyruszyć w podróż, zdawał 
się być jaknajlepej do tej podróży przygoto­
wanym, doświadtzony bowiem aeronauta musiał 
się liczyć z wsz; stkiemi ewentualnościami, któ­
re podczas żeglufi powietrznej mogłyby wpływać 
na fungowamp balonu i w śnieżnych polach 
podbiegunowyci decydować zarówno o losach 
wyprawy jak i o życiu podróżnika.

Wellmann ppybył na Spitzberg w piątek rano
1 natychmiast rizpoczął przygotowania do wypra­
wy. W  piątek _rzy razy próbował wyruszyć, ale 
wiatry przecince nie zezwalały na to. Okręt 
,-Tlialia", któ-y w piątek odpłynął od Spitz- 
lergu, przywiizł do Hammęriest wiadomość, że 
Wellmann ziecydowany jest w yruszjć w po­
dróż w sebot; w  nocy. Jak świadczą nadcho­
dzące obecni1 depesze, Wellmann wyruszył w 
drogę w ow,an terminie i uległ katastrofie.

( Telegr. „A . R eform y.)

nan.erfest 22 siemnia.
Norwesho okręty wojenne „H arald" i „Ne- 

pcui ' ,  p*zybyłe tn ze bzpicberga, przywiozły 
wiadomofć, że_ Amerykanin W e l l m a n n  w 
s o b o t ę  w z n i ó s ł  s i ę  w p o w i e t r z e  na 
swoim bilonie, aby się udać do bieguna pół­
nocnego, Zaledwie jednak upłynął w  powietrzu 
82 mil, gdy w o r y  z p r o w i a n t e m  pękły i 
aeronauta m u s i a ł  w y l ą d o w a ć .  Po wylądo­
waniu, balon ze rw a ! się I eksplodow ał w po­
w ie trzu .

W  tyu  roku Y  eiimann me podejmie ju ł no- 
wej wyprawy do bieguna. ■

Drontheim, 22 sierpnia.
Wiadomość o eksplozyi balonu Weilmanna 

n i e  p o t w i e r d z a  s i ę ,  natomiast faktem jest, 
ifi b a i c n  p o d c z a s  l ą d o w a n i a  u l e g ł  
t a k  s i l n e m  n s z k o d z e n i o m ,  iż w tym 
roku n i e  m a j u ż  m o w y  o p o n o w n y m  
w z l o c i a

Strajk v  SkwecyL
Sztokholm. W  sytuacyi strajkowej nie zaszła 

ż a d n a  z m i a n a .  Porządek nie jest zakłócony. 
P o g ł o s k i  w p r a s i e o b l i s k i e m  p o r o ­
z u m i e n i u  s ą  m y l n e .

&oIejn aa Bałkanach.
Sofia. Dzisiaj odbędzie się uroczysto otwar­

cie kolei Ledsky-Listowo. Jes :o trzecie połą­
czenie kolejowe Sofii z brzegiem Dunaju Ną 
otwarciu obecni będą ministrowie, deputowani 
w znacznej liczbxe i reprezentanci prasy.

Stosunki w prowincjach tureckich
SaloniKa. Z  Prlzrend i z okolicy nadchodzą 

w i a d o m o ś c i  o n a p a d a c h ,  m o r d a c h  i 
g r a b i e ż a c h .  Naczelnika z Prizrendu oskar­
żają o Dratanie się z bandytami. Władze za­
żywają bardzo małego znaczenia.

Konstantynupol. W edług nadeszłej tu wczo­
raj depeszy, w  Yerszoyicy odbyło się zgroma­
dzenie lOOO Albaftczyków, którzy się uskarżali 
na system podatkowy. Do Verszo\icy w y s ł a ­
no  z U e e s k a e b  1 b a t a l i o n  p i e c h o t y  i 
1 a r m a t ę .  --------

2 Per.yl.
Teheran. Pet. ag. teł. donosi; Ogłoszono spis 

posłów, wybranych do medżylisn. Okazało się, 
iż wszyscy są dostatecznie wykształceni. Na 
cześć ich rozlegają się strzały armatnie i palo­
ne są ognie sztuczne.

Teheran. Pet. ag. tel. donosi: Chan mskiń- 
ski zawiadomił o swem puddaniu się nowemu 
szachowi i rządowi. -

ivto uiiniletn

Położenie w Maroku.
(Telegr. „A . Reformy*.)

Odroczenie ofenzywy hiszpańskie].
Madryt. Pochód generała Marina z Melilli 

o d r o c z o n o  n a  c z a s  n i e o g r a n i c z o n y ,  
5r powodu trudności w zaopatrzeniu żołnierzy 
w żywność i wodę.

Posiłki dla penerala Mariny.
Paryż. „Matm" donosi z Melilli pod datą 18 

b. m.: Hiszpański rząd zawiadomił generała JM a- 
r i n ę ,  ż e  p o ś l e  mu w s z e l k i e  p o s i ł k i ,  
j a k i c h b y  z a ż ą d a ł ,  aby tylko mógł w y s t ę ­
p o w a ć  z w i ę k s z ą  p e w n o ś c i ą .  Gen. Ma­
rina w istocie, oprócz już przyznanych mu po- 
■siłków, z a ż ą d a ł  j e s z c o e  8000  l u d z i  p i e ­
c h o t y  tak . że ogólna liczba jego wojsKa wj - 
nosić będzie 4&.000 ludzi.

H yprawa hlszpąnSko-lranemska.
Londyn. Do „Daily Telegraph" donoszą z Ma­

drytu Krąży tutaj pogłoska, i 1 P° ukończeniu 
wyprawy przeciw Kabylom, odbędzie się w sp ół- 
n a  w y p r a w a  H i s z p a n ó w  i  F r a n c u z ó w  
d o  M a r o k a .

T e l e g r a m y
Z dnia 22 sierpnia.

Ischl. Hr. A e r e n t h a l  był wes *j 0 goaz. 
l i  na 2-gouzmnej andyency u ceso i. poczem 
brał udział w obiedzie dworskim. Po ebiedzi-j 
imial się z ambasadorem H e n g e n n  M e n  
do Strobl, aby odwiedzić posia b 31 e n- 
b e r g  a.

D r o c e s  o  z d r a d y  s i ia s n .
Zagrzeb. Na wczorajszej rozprawie w i ro®e‘  

sie o zdradę stanu oznajmił prezydent, że dla 
przyspieszenia procesu rozprawy będą się od­
bywały rano i popołudniu. Prokurator gwałto­
wnie polemizował z obrońcami i odczytał nro- 
tokoł, spisany z jednym ze świadków, którzy 
zeznawali w tym procesie, mianowicie ze śv iau- 
kien Gjoigiewiczem; w protokole tym oświad­
cza Giorgiowicz, że o b r o ń c y  p o d s t ę p n i  
w y ł u d z i l i  o d e ń  f a ł s z y w e  z e z n a n i a .  
Wśród obrońców i audytoiyum zrobił ten epizod 
w i e l k i e  w r a ż e n i e .

M l l c w a n o w l c z  u  k r ó l a  E d w a r d a  V I I 3
Marienbad. Król E d w a r d  zaprosił do siebie 

na śniadanie serbsuiego mmistra M 1 1 o v a n o-
w . c z a.

KIL
W ydane świeżo w W iedniu stndya statystyczno- 

graficzne Ernesta P 'iw y  p, t. „Oestereiciiische Uni- 
wersitSten 1 8 6 4 — 4  bis 1 9 0 2 — 3*, oparte na ma- 
teryałaeh centialnej komisyi BtatyBtycziiej, zawie 
rają bardzo ciekawe zestawienia, dotyczące rozvro- 
,u uniwersytetów anstryackich w  ostatnich 40  
latach. I  tak według tycLże wykazów, frekw encja 
na uniwersytetach w ostatnich 4  dziesiątkach lat 
podniosła się z 6 0 34  słuchaczy do 19 .663 , L j. 
o i'24  prc. L iczby te nabieraj'ą znaczenia, jeśli 
się zważy, że ilość uczniów szkół średnich w Au- 
Btryi w  rokn 1 9 6 3 — 4  wynosiła 41 .176 , w roku 
1 9 02— 3 wzrosła do 111 .012  a w roko 1 9 0 6 — 7 
d jszła do 132 .629 . W zględnie największy przy­
rost słuchaczy wykazuje uniwersytet krakowski, 
z 371  do 1691 a najmniejszy przyrost praski 
uniwersytet niemiecki, natomiast czesał uniwersy­
tet w Pradze, założony w  1 8 8 2 — 3 r. wykazuje 
przyrost 237 prc. Procent słuchaczy niemieckich 
na uniwersytetacn anstryackich spadł z 49  8 prc 
na 4 5 1  prc.

Co się tyczy rozwoju na poszczególnych wydzia­
łach, to wydziały teologiczne wykazują najmniej­
szy przyrost, natomiast na wydziałach prawni­
czych ilość Błuchaczy stale się podnosi, a w osta­
tnich 11 latach wzrosła niezwykle silnie. W ydziały 
lekarskie i filozoficzne wykazują nierównomierny 
rozwój.

Stosunek słuchaczy zwyczajnych do nadzwyczaj­
nych wynosił 82-2  : 17 '8 , przyczem na wydziały 
filozoficzne przypada największy procent słuchaczy 
nadzwyczajnych, bo 31 '7 .

Ilość wykładów wzrosła bardzo silnie, zwłaszcza 
na wydziale teologicznym i medycznym, głównie 
wskutek specvalizacyi. W  r. 1 9 0 2 — 3 Da aniw. w ie­
deński przypadało 4 1 7  prc. wszystkich wykładów, 
podczas gdy na uniwersytet w Czerniowcacb tylko 
4-9 prc.; na tymże uniwersytecie przed 10 laty 
procent ten wynosił 5 '3 , a przed 20 laty 6-4, u- 
niwersytet zatem czerniowietki wykazuje stałe 
zmniejszanie się ilości wykładów.

Ogółem na uniw ersytetach  filozo ficzn y ch  ilość 
w ykładów  obejm ow ała  4 5  3  pre., na lek irskich 
3 1 ’9; na praw niczych  1 3 ’7. a na teo log iczn ycir  0 *1 ,

Co się tyczy rozwoju sil profesorskich w olba- 
tnieli 40  lutach, to przyrost ich nie był p roporcjo­
nalny do słuchaczy. W  latach 18 63— 4  stosunek 
docentów do słuchaczy wynosił 1 :1 4 '8 , a w 40 lat 
później 1:16-7. Na wydziałach prawniczych na 1 
docenta przypadało przed 40  laty 2 5 ‘5 słuchaczy, 
a obecnie 50 5, na wydziałach medyczny ch dawniej 
11 4  słuchaczy, obecnie tylko 6 2.

Stosunek procentowy poszczególnych kategoryj 
profesorów na uniwersytetach przedstawia się na­
stępująco: profesorzy zwyczajni 29 8 proc., nad­
zwyczajni 13 '6 , docenci l -2, docenci prywatni 2 7 ‘7, 
asy stenci 2 4 ‘2, lektorzy 2 9 Na jedną siłę nau­
czycielską przypada na wydziałach teologicznych 
2-54 wykładów, na prawniczych 1 64, nr lekar­
skich 1 ‘74, na filozoficznych 1 ‘96 i na odwrót, na 
wykłau teologiczny przypada 5 9 słuchaczy, na pra­
wniczy 30 '8 , na lekarski 3-5, na filozoficzny 6 .

Co się tyczy opłat uniwersyteckich, uniwersytet 
wiedeński zajmuje pierwsze miejsce, opłaca bo­
wiem 4 6 T  prc. z całej sumy czesnego. Ogółem na 
wszystkich uniwersytetach 7 3 T  prc. słuchaczy o- 
bfaca caie cze8ne, 9 '2 prc. połowę czesnego, a 17 '7  
P '0- jest uwolnionych od opłaty.

Liązba stypendystów W przeciągu lat 4 0  wzrosła 
Z i,74 d<> 1846 .

uiŁocyj w r. 1902-3  było 1553, z czego 32 
przypa a ia w ydziały teologiczne. 182 na filozofi­
czne, 550 na lekarskie i 780 na prawnicze.

- t r g f t i .  2 9 8 'V . ? 4 S “w, “  -

S  duTh^ 902 ' 3 ~  1  i- 8 '9 prc- " W

Najw ięcej obcokrajowców przypada na wydziały 
teologiczne, bo 21 '8  prc.. a pote^  na wyduialy le­
karskie, 2 u ’2 prc, Z  obcokrajowców przypędź na 
W ęg iy  25-4 prc., na R o s ję  i g .6j na Chorwację 
1 5 1 , na Niemcy 12 '2, na Serbię 5 -4 , z  austrya- 
ckich poddanych przypada 2 6 -8  prc. słuchaczy na 
Czechy 24-8 prc. na Galicy ę, 15-9 na p 0iną Au- 
strrę, 9 prc_ Da Morawy.

W edług wyznania 76 2 prc. słuchaczy było ka­
tolikami, a 16-4 prc. żydami.

W reszcie co się tyczy narodowości, Niemców na 
uniwersytetach je 8t 4 5 1  prc., Czechów 20 '3 , P t 
laków 18-9, tółowieńców 2 %  Serbów i  Chorwatów 
3 '5 , Rusinów 4 ’3 prc.

Morderstwo I samobójstwo.
O krwawym diamacie, juki rozegrał się wczoraj na 

Czarnej W si, wychodzą aa jaw  jeszcze następujące 
szczegóły: Jan Kowalik, 35-1. piekarz, powrócił przed
3 dniami wraz z żoną Ma^yą z Ameryki i zamierzał 
tutaj otworzyć piekarnię W  piątek wieczorem zja­
wił się n właściciela domu pod 1. 18 przy ul. Mi- 
syonarsKiej na Czarnej W si, p. Lustgartena, pro­
sząc o pozwolenie spędzenia nocy w cudującym Bię 
jeszcze domu 1 zapowiadając, że nazajutrz uda się 
w dalszą drogę do wsi Kryspinowa koło Liszek, 
do domu rodziców. Gospodarz domu zgudzil się na 
to. Rano dnia następnego znaleziono w  odstąpio- 
nem pokoju na słomie trupy obojga Kowalików, 
oraz troje płaczących dzieci.

Przedstawiciele pulicyi krakowskiej i miejscowej 
żandarmeryi przybywszy na miejsce, znaleźli w po­
koju list Kowalika, adresowany do ojca Jozafata 
Kowalika w -K r/sp in cw ie, wyjaśniający genezę czy­
nu. List ten brzmi:

„Kochani Roazice! Donoszę Wam, żem zabił 
moją żonę i siebie. Żona mnie do tego zmusiła. 
Poznała się w Ameryce z jednym robotnikiem, 
z którym my razem do kraju wracali i na drodze 
umawiała się z nim, że mnie usunie ze świata 
i z nim się ożeni. Zaświadczy to mój znajomy 
Jędrek, którego i wy znacie. Nie mogłem tego 
przenieść i zabiłem ją i siebie. Moi kochani, nie 
żałujcie mnie, ale zaopiekujcie się biednemi siero­
tami, mojemi dziećmi, Iguasiem, Milcią i tem ma 
łem, co jeszcze nie jest ochrzczone. Zostawiam dla 
nich 3100  koron. Na osobnej Kartce macie napi­
sane, gdzie są moje bagaże; trzeba to odebrać, 
żeby dzieci miały „pam iątkę po ojcu. Módlcie się 
za mnie. W asz nieszczęśliwy syn

Jan Kowalik
M aiya Kowalikowa, około 28 lat licząca, była 

kobietą zalotną. Znajomość je j z obcym mężczyzną, 
który w ślad za Kowalinami ruszył do kraju, spo­
wodowała krwawy dramat.

W  mieszkaniu oprócz kwoty, wymienionej w li 
ście do ojca przez Kowalika, znaleziono kufer, w a­
lizę, trochę najniezbędniejszych rzeczy z gospodar­
stwa domowego, oraz kilkanaście dolarów w sre­
brze i banknotach.

Pozostałemi sierotami, t. j. 7 -letnim Ignasiem,
4  i pół roku liczącą KHcią i  najmłodszem 5-cio- 
miesięcznem dzieckiem zajęli się chwilowo sąsiedzi, 
aż do czasu przyjazdu rodziców Kowalika, których 
o wypadku natychmiast zawiadomiono.

Pogrzeb ofiar dramatu odbędzie się w poniedzia­
łek po południu z zakładu medycyny sądowej na 
cmentarz.

W ładze policyjne i -sądow6 ograniczyły się do 
spisania protokołu, gdyż list Kowalika wyjaśnia 
całe zajście i nie ma podstaw do przedsiębrania 
dochodzeń urzędowych.

1  I r o n i k a .

Dzłśi
Krak&W, niedziela 22  Bierpnia.

K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Jacka i Tym o­
teusza.

K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  W schód 
słońca o godz. 4  min. 41, zachód o godz 6 m. 45 ; 
dłngość dnia g-odzin 14 min. 04.

T e a t r  m i e j s k i  w K r a k o w i e :  „C ar Samo­
zwaniec".

T e a t r  I n d o w y  popol. „Smocza jam a“ , wiecz. 
„Matka polka czyli ofiary caratu .

W i e c  l o k a t o r ó w  o 5 pop. na placu przy 
ul. Dietla.

f a l n e  z g r o m a d z e n i e  Tow. wzajemnej po­
mocy służby m iejskiej w Bali K adr miasta o 12 
w południe.

F e s t y n  Związku stow. robotn. w parku Jor- 
dana po poł.

T e a t r  m i e j s k i  w e  L w o w i e :  „K siężnicz­
ka dolarów".

W  poniedziałek 23 sierpnia.

K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y .  F ilipa i A poli­
narego.

K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  W schód 
słońca o godz. 4 m. 43, zachód o godz. 6 min 43 
długość dnia godzin 14 min. 00.

T e a t r  m i e j s k i  w K r a k o w i e :  „K ró l", 
T e a t r  l u d o w y :  „M azepa".

Z teatru miejskiego. Arcydziełem Stanisława 
Wyspiańskiego; „N oc listopadow a", rozpoczął w czo­
raj nowy sezon teatr miejski w  Krakowie. W ybór 
utworu na pierwszy ugień nowej kampanii teatral­
nej zarówno ze względu na potężną indywidual­
ność autora, jak na treść, przepojoną duchem na­
rodowym, byt trafnym, a zainteresowani'' byw al­
ców teatralnych pobudzane występem kilku mło­
dych sił na polu scenicznem, adeptów i adeptek 
Melpomeny.

Pierwszy występ w czorajszy nie dał nam zde­
cydowanego wrażenia o talencie lub użyteczności 
nowych artystów i artybtek, jedynie p. Zofia Jan­
czewska w objętej po p. Ordonównie roli Kory 
dala zadatek talentu, który pod trafnem kiero­
wnictwem może rozwinąć się w  kwiat pełny i 
piękny. Postać pełna plastyki, głos o miłem brzm ie­
niu, ruchy spokojne, oto zalety, które p. Janczew­
ską wyróżniły zaraz na niei wszem przedstawieniu.

J1 7 mina Zarzycka w roli Niki z pod Cheronei 
miała pozę szlachetną.

( "Z artystów, dawniej występujących w tej sztu­
ce, prym dzierżyli pp. Solski w trzech rolach (P o­
tocki łtanisław, Łukasiński i Satyr), Irena Solska 
jako Joanna Giudzińska i Sosnowski jako w. ks. 
^Konstanty, Kolę aktora Kudlicza po p. Bończy ob­

ił z powodzeniem p. Jozef W ęgrzyn, który jako 
Piotr W ysocki w akcie pierwszym poi ywał zapa­
łem r lachetnym, jaki wlał w swoją kreaćyę. —  

o odsłonie czwartej (napad na Belweder) wręczo­
no od publiczności p. Solskiej piękny bnkiet, jako 
gorący objaw powitania znakomitej artystki.

Teatr był dosyć rełny, wśród publiczności w i­
dać było wiele osób przejezdnych, ze wzruszeniem 
słuchających przedziwnych, pełnych poezyi słów, 
jakie padały z ust postaci na miarę Fidiasza, wy- 
kowanych genialnem piórem poety. Z. P.

Z krakowskiego Tow. Tecnmcznego. Komitbt 
wycieczkowy na wystawę do Częstochowy zawiada­
mia interesowanych, że wyjazd na wystawę nastą­
pi dnia 5 września o godzinie 5 .38 rano z głów­
nego dworca w Krakowie. Komitet poczynił stara­
nia, by zapewnić mieszkanie w Częstochowie tym 
członkom którzy zgłosili swój ndział. W  paszport 
musi się każdy z uczestników sam za op atrzy  i po­
stara' się o Wizę konsulatu rosyjskiego. Członko­
wie, którzy zgłosili swój u iz ia ł w wycieczce, ze-' 
chuci do d r.a  3 września ztożyć na wystawie bu­
dowlanej po dwis karty wizytowe własne i osób 
itr towarzyszących. Również należy złożyć za po­
kwitowaniem na wystawie ndział w kwocie 2 K 
od osoby,

Program wycieczki, przyczem komitet zastrzega 
sobie prawo zmiany, jest następujący: Dnia 5 wrze­
śnia zwiedzenie wystawy i kościoła na Jasnej G ó­
rze, dnia 6 września zwiedzenie hut żelaznych 
Hantkego „Częstochowianki" i daisze zwiedzanie 
wystawy, W szelkich wyjaśnień ustnych można za­
sięgnąć w biurze wystawy budowlanej.

Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się wczoraj 
około godz. 5 po południu na dworcu kolejowym 
w Krakowie. Mianowicie 27 lat liczący przesciwacz 
wagonów W ojciech W ęgiel v. czasie przesuwania 
pociągu poślizgnął się i wpadł pod manewrujący 
wagon pociągu ciężarowego, przyczem doznał bar­
dzo ciężkiego uszkodzenia prawej nogi oraz zmiaż­
dżenia nogi lewej. Po udzieleniu rannemu pierw­
szej pomocy na miejscu przez lekarza kolejowego 
przewiozło W ęgla  pogotowie ratunkowe do szpitala 
św. Łazarza na oddział chirurgiczny.

Samobójstwo Jak to ouegdaj donosiliśmy, - w  le- 
sie na W oli Jnstowskioj znaleziono w  piątek lano 
zwłoki jakiegoś młodego mężczyzny, zwieszające się 
na pasku z drzewa. Jak śledztwo miejscowej żan­
darmeryi wykazało, denat nazywa się Gofron i był 
służącym w Parku krakowskim. Powód samobójstwa 
nieznany; znajomi Gofroua twierdzą, że denat w 0- 
statnich czasach nie zdradzał zamiarów samobój­
czych. (

Mianowania podporuczników i chorążych. —
Ze szkoły kadeckiej w Łobzowie mianowani zo­
stali chorążymi: Mieczysław Medwecki 10 pp., J ó ­
zef Dietrich 90, Gustaw Spies 45, Rud. Schal- 
mayer 20, Henryk Spies 45, M.aks. brebauer 89, 
En.. Grycz 13, Ant. Zacpal 13, Stan. Plappert 20, 
Józef End! 80, Kohmann 13, Karol Czepił 100, 
Oskar Biela 20, Jan Richter 30, August Stefan 
93, Hago Mayer 1000 , Bod. Wawerka boś. h. 1 , 
Ad, Klein 20, Frunc. Slocovicb 45 , Rud. Regentik 
40 , Franciszek S k rd lo  55, Rud. Popper 80, Rud. 
Teubner 40, Fi anc. Foltys 13 bat. strz., Otto Kiar 
2 tyr. strzel., Henryk Kolar 1 tyr strz., G. Brick- 
ner 22 bs t. strz,

Z lwuwskiej szkoły kadeckiej zamianowani zo­
stali chorążymi: Ferdynand Unger 3 pp., Eogen. 
Pieczonka 24, Antoni Gruda 11, Swat, W aka 56, 
Osk. Kaezmarowski 41 , Franciszek Kolowrat 80, 
T . Balasko 102, Ant. Huzina 59, Frań. A lter 56, 
Franc. Sauer 57, Emil Krzyżanek luO, Ant. K&- 
lernuszka 90, Itarol Stelmach 30, Fryd. Schmidt 
20, Franc. Schindler 30, Br. Alahdallk 57, Jdzef 
Jarzebeeki 90, Otto Tnomenn 40, Kudolf Herzig
40 , Alf. W raży 80, Serg. Mikuli 67, Maks. Sta- 
rzewski 56, Henryk Pomazański 30, Ez. A apel- 
mayer 41, W ilhelm  Haar 30, Franc. Naganuwski 
13 bat. strz., Jan Czermak 6 bat, strz,, Jul. Jur­
kiewicz 4  bat. Btrz.

Ponadto mianowani zostali w pułkach galicy j­
skich: podporucznikami następujący frekwentanci 
akademii terezyańskiej: Ott. Franzl 10 pp. W i ­
to i W artka lu o , Kar, Golachowski 24  Jan K o­
recki 58. Jan W erl 90 , Gust. W łodarski 30 , W oje, 
MiKulicz 41 , Jan Rozwadowski 4  p. ni., Paw. Ga­
briel 7 p. uł., Paw. Snppan 12 p. drag , Art. Stei- 
ner-Gollt 8  p. uł., Sergiusz Breuer 2 p. drag., A. 
E ifler 3 p. dr., Franc. Gortz 14 p. dr., Rud. Be- 
nesch 12 p. dr., Hen. Mioling 14 p, dr., Kurt 
Schneller 3 p. huz., Józ. Schediwy 1 p. uł., B. 
bar Bechinie-Lazar 12 p. dr., Kar. Horwath 13 
p. uł., P. Dragan 36 p. obr. kraj., WTald. Seunlg 
1 p. nł.

Z  akademii technicznej wojskowej w W iedniu: 
Jan Schrangl l i p .  haub., Ar. Bonm 3 p. art. poi., 
Ed. Keusch 30 p. art. p o i, Os. Gurth 1 p. art. 
wał., Ant. Frass 3 p. art. wał.. Hen. Liszka 1 p. 
art. wał., Fran. Irrlacher 2 p. art wał., B. Eyl 
10 bat. pion., Zd. Zahaczewski 9 bat. pion., O. 
Freiss 11 bat. pion., L. L offler 10 bat. pion.

Otrucie. Ze Lwowa telefonują nam: W czoraj 
rano w  domu przy ulicy Rycerskiej 1. 21 otruła 
się strychniną służąca Katarzyna Tanczakowna. 
Pow ód samoDójstwa niewiadomy.

Karnackie Tow. naftowe. Z W iednia telefonu­
ją : „W iener Z tg " ogłasza Ministerstwo spraw’ w e­
wnętrznych zatwierdziło zmianę statutn akcyjnego 
karpackiego Tow naftowego, przedtem Bergheim 
et Mac Garyey, uchwaloną przez waine zgromadze­
nie akcyonarynszy 2 lipca b. r.

Zmiana tytulatur. Biuro koresp. donosi z W ie ­
dnia Najwyższem rozporząlżeniem z 25 lipca b. r. 
postanowiono, żeby adjunkci sekretarze Izby n a j­
wyższego trybunału kasacyjnego, trybunału pań­
stwa i  trybunału adurnisoracyjnearo nosili tytuł

sekretarzy rady. Nowe to zarządzenie upraszcza 
tytuł i odpowiada także w ięcej służbowym stosun­
kom urzędników sekretaryatu między soDą, ponie­
waż między sekretarzami dworu, zatrudnionymi w 
służbie sekretaryatu, a nowo mianowanymi sekre­
tarzami istnieje różnica tjd to  co do rangi, nie zaś 
co do czynności służbowej.

Losy opery warszawskiej. „Przegląd poranny" 
donosi: Grono artystów byłej opery warszawskiej 
usilnie pracuje nad uratowaniem dla W arszawy 
zbliżającego się sezonu operowego. Polegając na o- 
św iadczen^ dyrekcyi teatrów, p. Metaksian opra­
cował projekt 2 ł /» miesięcznego sezonu operowego, 
zorganizowanego na ryzyko samych artystów. Ope­
ra trwałaby od 15 października do Nowego Roka. 
Do składu artystów należeliby przeważnie dotych- 
czasuwi śpiewacy. Repertuar obejmowałby opery 
polskie, włoski i i wagnerowkkie. Nad projektem 
tym zastanawiali się w piątek artyści opery na 
umyślnem zebrania, zwołanom do sal redutowych. 
Zebrani przyszli do przekonania, iż jest to jedyny 
sposób utrzymania na razie opery w  Warszawie, 
postanowili przeto zorganizować operę na wspólny 
rachunek pod kierownictwem administracyjuem p. 
Metaksiana i reżyseryą p. Lewickiego. Na stano­
wisko dyrektora projektowanych jest kilka osób. 
Opera ta, zorganizowana przez samych artystów, 
pozwoli dyrekcyi teatrów rządowj ch na przeprowa­
dzenie z miastem układów co do zapomogi i za­
twierdzenia przez władze tych projektów. Z tak 
omówionym projektem, p. Metaksian, jako delegat 
artystów udał się do prezesa dyrekcyi teatrów p. 
Małyszewa i dyrektora handlowego p. Kriw oszeje- 
wa, którzy uznali myśl artystów za najzupełniej 
odpowiadającą celowi. W  ten sposób można mieć 
nadzieję, że sezon operowy w właściwym terminie 
dojdzie do skutku. — — -

Pogrzeb dyr. Władysława Bogusławskiego
odbył się w  W arszaw ie w piątek po południu. — 
Zwłoki pożegnała przed teatrem W ielkim  orkiestra 
Filharmonii, która, odegrała marsz żałobny Ohopina, 
a na c mentarzu przemawiał prezes kasy literackiej, 
Adolf Święcicki i dyr. Józef Kotarbiński. Podczas 
pochodu konduktu ku cmentarzowi, wieziono na o- 
sobnej platformie stos wieńców od różnych kół 
teatralnych. D«pesze kondolencyjne nadesłał między 
innymi Henryk Sienkiewicz ze Szczawnicy i W ło ­
dzimierz CzetwertyńBki z Kissingen.

Propaganda prawosławia. Pisma wileńskie
donoszą: Zjazd przedstawicieli bractw prawosła­
wnych w W ilnie, obradujący od kilku dni, został 
zamknięty. —  Ostatniego dnia zjazdu odczytano 
wszystkie uchwały powzięte przez zjazd w opra­
wie różnorodnych referatów. Najwięcej tych refe­
ratów było złożonych w sekcyl inisyonarskiej zjaz­
du, a wszystkie dotyczyły organizacji walki z ka­
tolicyzm en i podjęcia środków, ktćreby zdołały 
zapubiedz masowemu odpadaniu od prawosławia na 
katolicyzm. W spomniano przytem i o statystyce, 
stwierdzającej, że w samej Chełmszozyźnie prze­
szło na katolicyzm 15.000 osób, a w gubernii w i­
leńskiej 16 .000  z górą.

W szystkie te uchwały zjazdu zm ierzają prze- 
dewszystkiem ku temu, ażeby wszcząć różnorakie 
starania w celu zabezpieczenia interesów re lig ij­
nych i ekonomicznych ludności prawosławnej i  umo­
cnienia praw posialania ziemi dla tejże ladnoścl. 
Mianowicie zjazd postanowił: otworzyć przy semi- 
naryum duchownem kursy sztuki krasomówczej, 
urządzać zjazdy misyonarskie, starać się o wpro­
wadzenie w kościołach katolickich nabożeństwa- 
także w języku b,,ałorusic:m, urządzać kursy-misyo- 
narekie i kółka przy parafiach, wprowadzić śpiew 
ludowy w cerkwiach, rozpowszechniać wśród ludu 
broszury, dowodzące fałszywuści n aik i relif -- 
tolickioj, wzbronić handlarzom obrazów i pocztówek 
sprzedaży utworów, obrażających prawosławie i t. d. 
Sprawa wprowadzenia do cerkwi, organów zo­
stała przez sekcyę oarzucona z  uwagi na to, że
sprzeciwia sie to przepisjm  kanonicznym.

Po odczyta i.a wszystkich  uchwał, między lnnemi
dotyczących spraw rolnych, oraz sprawy wprowa­
dzenia ziemstw na Litwie, zakończono obrady w nio­
skiem, aby zjazd został urządzony i w  przyszłym 
roku. Na zakończenie obrad przywódca moskiew­
skich partyj monarehicznych, archimandryta Maka- 
U i wygłosił mowę pożegnalną, której część najcie­
kawsza zawierała oświadczenie mówcy, że należy 
się bractwom zjednoczyć nie dla walki z inorod- 
cami, lecz Z „byłym i Rosjanam i którzy odpadli 
od prawosławia.

Oberwanie Chmury. Z Budapesztu telegrafują: 
W czoraj w nocy w miejscowości Morosvatarkely 
nastąpiło oberwanie chmury. W odo wydostawszy 
się na wierzch z kaeałów, pozalewała składy p i­
wniczne i wielo sklepów, wyrządzając wielkie 
szkody. Od bijących co chwila piorunów zapaliło 
się kilkanaście domów. W  winnicach i ogrodach 
owocowych, leżących w  okolicy miasta, wyrządziło 
oberwanie chmury ogromne szkody.

Obawa przed szpiegami, z  Ampezzc donosząc
Dochodząca wprost do szali ństwa obawa władz 
wioskicn przed austryack'ml szpiegami, doprowa­
dziła do komicznego zajścia na granicy włosko-au- 
stryackiej między Ampezzo a Cadore. Jakiś tury­
sta, władający znakomicie językiem włoskim, za­
czepił kilku bersalierów i zaprosił ich do restau- 
racyl. W ładze włoskie, które podejrzy wały w owym 
turyście szpiega anstryaukiego, utwierdziły się 
w tem mniemaniu właśnie faktem zaproszenia żoł- 
nieży na poczęstunek. O godz. 12  w nocy, gdy tu­
rysta już wygodm e w ypoczywał w hotelu, wpadło 
nagle do jego pokoju trzech żandarmów i zaare­
sztowało go. Gdy mu oświadczono, że podejrzany 
jest o szpiegostwo, zaczął się niedowierzająco u- 
śmiechać. Na to jeden z żandarmów powiedział mu 
io  oczu, że jest on przebranym w suknie cywilne 
oficerem. Turysta uśmiechający się ciągie, potwier­
dził to, a zapytany c swe nazwisko, w yjął z  kie­
szeni legitymacyę i podsanął ją  pod sam nos do­
wodzącego żandarmami porucznika. Legltymacytt 
brzmiała: „G uglio Daluiazzi, pułkownik i dowódca 
nułku woisk królewsko-włoskich".



pocałunki, gdtyż zjadłszy dopiero co kawał se­
ra, teraz delektowała się biszkoptami, które —  
wiadomo —  są takie słodziutkie, ■te stanowczo 
nie można ich odrazu porzucić. Wreszcie Fifina 
Leblond może przyjść później. W krótce przy­
szły inne dziewczynki. Ach, co za szczęście? 
Eugenia Durand przyprowadziła swoją siostrę, 
małą Lutkę, śliczności dziewczynkę, co nigdy 
nie płakała. Magdalena rzuciła się Lutce na 
szyję.

—  Mamo Vizet. pozwól mi dać jej bisz­
kopt —  rzekła.

Kiedy dziewczynki odeszły, Madzia zadowo­
lona, że troskano się o nią, powiedziała mamie 
Vizet:

—  Mamo Vizet, porachowałam wszystkie, 
było- ich jedenaście.

Nadeszła pora popołudniowa. Po chwilowem 
wahaniu, papa Vizet zdecydował się pójść do 
winnicy. W domu pozostała tylko jego żona i 
Madzia. .

Z  początku dziewczynka usiadła na swem 
krzesełku, jak rankiem. -K ilka łez zwilżyło jej 
oczęta. Potem zadaje pytanie:

— Mamo Vizet, czy to prawda, że umarli 
pokazują się?

—  Tak mówią, moja malutka, ale nikt icn 
jeszcze nie widziai.

—  Och, bardzobyiu chciała, aby mateczka się 
pokazała.

W krótce uczuła znużenie, gdyż pozostawała 
bez ruchu na krzesełku. Wtedy zwykłe słowa 
dzieci bezczynnych wyszły jej z ust:

—  Mamo Vizet, przykrzy mi Aę.
Powstała, przeszła cichutko przez pokój, o-

tworzyła drzwi i zniknęła zręcznie z oczu ma­
my Vizet. Spostrzegłszy kota matki Prevost, 
nie oswojonego jeszcze, nie dającego się popie- 
ścić, chciała zaczatować sit; na niego I pochwy­
cić go w chwili, gdyby się tego wcale nie spo­
dziewał. Ale mama Yizet zgarnia ją, mówiąc-

—  Dziewczynki, które utraciły matki, siedzą 
w domu ,

Dopiero o pięć minut na piątą Madzia roz­
weseliła się nieco: dzieci wracały ze szkoły, 
niosąc pod pachą swe teczki. Szły do domów, 
aby spemić swój obowiązek nauczyć się zada­
nych lekcyj. Tylko ona jedna, Magdalena, nie 
me potrzebowała kłopotać się o to.

Później powiodło jej sie lepiej, d o  zapytaw­
szy się:

—  Mamo Vizet, czy mogę poo&wić się pił­
k ą ?  —  usłyszała tę dobrą odpowiedź:

— Tak. ale z warunkiem, że nie będziesz ha­
łasowała.

Przypomniała sobie doskonale, że rankiem, 
kiedy w jednej cuwili 1 odgadła na pewno, że 
mateczka już nie żyje, zachowywała się jak 
głupia. Rzuciła wtedy piłkę, a ta przepadła 
niewiadomo gazie. Gdzież ona teraz leży ?

Szukała jej wszędzie. Poniewuż dzisiaj niko­
mu n aw et na myśl nie przyszło zganić ją  za 
cokolwiek bądź, wsunęła się cała pou łóżko. B y­
ło jej tu bardzo dobrze. Musi którego dma, 
kiedy będzie chciała bawić się w chowanego, 
schować się pod łóżkiem. Miara teraz taką o- 
cbotę wysunąć głowę i za worać na mamę Yi- 
zet

—  A, kuku!
A le nie odważyła się, bo mateczka je] nie 

żyje.
W ysunęła się. Znalazła piłkę, która potoczy­

ła się aż pod mur. Bawiła się, bawwa się do­
skonale, stawała sit; coraz zręczniejszą.

Powiedziała:
—  Mamo VIzet, dzisiaj rano ziapałam piłkę 

tylko siedemnaście razy, a teraz dwadzieścia 
jeden.

Gdy wróciła do domn, pobiegła do niej we­
soła Madzia:

—  Mamo Yizet, złapałam siedmnaście razy 
piłkę raz po raz.

Ale nikt nie podzielał je j uciechy. Państwo 
Vizet siedzieli w milczeniu, usiłując nie pa­
trzeć na Madzię.

O dziewiątej przyszła urzędniczka telegrafu. 
Nie potrzebowała nic mówić: sama jej po­
wierzchowność świadczyła o smutnej wieści. —  
Madzia patrzała na nią uważnie. Nagle pojmu­
jąc łączność jej przybycia ze słowami, U3łysza- 
nemi poprzednio o chorobie mateczki, rzuciła 
piłkę Drzez otwarte drzwi, a wyskoczywszy na 
ulicę ja s  szalona, oznajmiała, całemu miasteczku 
wzruszającą wiadomość:

—  Mateczka umaiła! Mateczka umarta!
Kobiety powychodziły z domów na widok te­

go dziwnego dziecka, domyślając się treści w o­
łania prawie tylko z przejmującego brzmienia 
głosu. —  Otoczyły Maazię i chciały jnż ją  za­
brać z sobą, ale przeszkodziła temu mama Y i­
zet. Przecisnąwszy się przez grono kobiet ku 
Madzi, pochwyciła zazdrośnie dziewczynkę, ja ­
ko jedyna jej opiekunka. Madzia przecież jnż 
jako półtoraroczne, wątłe dziecko, wychowy­
wała się n niej na świeżem powietrzu, zamiast 
w Paryżu przy matce.

Pozostały same na ulicy. Ta niespodziewana 
śmierć tam w Paryżu wywarta na nie wraże­
nie, z którego obydwie nie otrząsnęły się je ­
szcze. Nie mogąc wyrzec słowa, płakały.

Naraz dziewczy nka pojęta," że powinna naj­
bardziej cierpieć z powoda śm ierci" mateczki. 
Zsunąwszy się więc z kolan mamy Yizet, za­
siadła na swem krzesełku, rączęta złożyła na 
krzyż na kolanach bezradnie, a patrząc usta­
wicznie na przeciwległą ścianę —  niby uczo­
ny, obserwujący jakieś zjawisko, bez rucha, z 
obawy niedokładności obserwacyi —  chciała 
być niepocieszoną, wypłakać wszystkie łzy, nie 
patrzeć na otoczenie.

Napróżno mama Yizet usiłowała jej dać u- 
cznć, że podziela jej boleść; napróżno starała 
się pogłaskać jej główkę. Dziecko odpychało 
tę współczującą rękę obojętnie, oscnle. Napióż- 
no mama Yizet chciała wpłynąć Tia Madzię sło­
wami:

—  Ależ, doprawdy, ślicznotko, nie płacz- 
że tak!

Dziecko odpowiedziało:
— Czy dasz mi nareszcie spokój?
Po płaczu następowały chwile, w których 

Madzia zastanawiała się nad czemś, później 
znowuż płakała. W  tym stanie przetrwała do 
południa. W teay musiała wypowiedzieć swe 
pragnienie, nie mogła je  dłużej ukrywać:

— Mamo Vizet, jeść mi się ehee.
Z  apetytem zjadła jajka i smażone ziemnia­

ki. Potrzebowała °ię wzmocnić, mając tak wiel­
kie zmartwieniu. W  chwili podawania sera na 
stół, mama Vizet miała szczęśliwą myśl, rzekła 
bowiem:

—  Pamiętasz chyba, że mateczka pragnęła 
zawsze, abyś nauczyła sie jeść ser Ser jest 
b a ilzo  pożywny.

Z  początku Madzia odpowiedziała, jak za­
zwyczaj :

—  Och, nie, taki niedobry.
Ale pomyślawszy przez chwilkę, zmieniła po­

stanowienie:
— Proszę o ser!
J e  lżąc, nie wiedziała, czy ser jest smacznym 

lub nie. Z ja d ła  duży k aw ał. M a teczk a  um arła: 
jej dziewczynka robiła wszystko, co mogło do- 
dobać się umarłej.

O trzy kwandranse na pierwszą w główce 
Madzi zaszła umiana myśli. Przyszła jej kole­
żanka, Fif.na Leblond, mówiąc:

—  Mamusia poleciła mi ucałować Magdale­
nę, bc je j mateczka umarła.

W tej chwili Magdalena nie dbała wcale o

ska, Jarosław i Rybińsk, oraz powiaty jarosławski 
i rybiński. v

Wypadki na kolejach rosyjskich. Ogłoszona 
świeżo w Rosyi statystyka urzędowa ministerstwa 
kolei wykazuje, że na kolejach rosyjskich w ostat­
nich 3 latach wydarzyło się 7000 wypadków z po­
wodu wskakiwania do pociągu podczas biegu, skut­
kiem przeby wania podróżnych na platformach i prze­
chodzenia podczas biegu z wagonu do wagonn. —  
W  tym samym czasie było 11 .000  wypadków na­
jechania na ludzi, 8UU zamachów na po"iągt i 1500  
wypadków zabójstw, zbrojnych napadów i rabunków 
w pociągach.

Kobieta kandydatką na prezydenta Stanów  
Zjednoczonych. Z Nowego Jorku donoszą: W  ca­
łej Amerycb rozpoczęły obecnie sufrażystki amery­
kańskie agitacyę, mającą na celu obsadzenie fotelu 
prezydenta Unii —  kobietą. Jako kandydatkę na 
to stanowisko wysuwają ambitne kobiety pannę 
Jane Addams. W  Bostonie ma się wkrótce odbyć 
masowe zebranie kobiet, celem przygotowania grun­
tu dla pierwszego prezydenta-kobiety Stanćw Z je ­
dnoczonych, - -  - 

Powodził w  Australii, z  Melbourne telegrafu­
ją : W skutek ciągłych deszczów nastąpiła tu po­
wódź, jakiej nie było od lat 4 0  Miasto Victoria 
ma przeciętą komunikacyę kolejową z Adelajdą, —  
Szkody materyalne są wielkie; są także straty w 
ludziach.

Tajemnicza zbrodnia w wagonie. Z Berlina 
telegrafują: Rzekoma zbrodnia w wagonie, która 
tniaia się wydarzyć kolo Sorau, została już wy­
świetloną. Osobą, którą znaleziono na terze kolejo­
wym koło Sorau, była pokojówka nazwiskiem Au­
gusta Scheurich. Jak stwierdzono, nie padła ona 
ofiarą jaaiegoś morderczego zamachu, tylko sama 
miłowała popełnić samobójstwo. Od trzech lat cier­

piała ona na manię prześladowczą, a wyjechawszy 
i  Berlina w odwiedziny do swych krewnych do 
Poznania, w drodze usiłowała popełnić samobójstwo 
wyskakując z biegnąvOgo poc;ągu.

W  mieszkaniu Bwych pracodawców w Charlot- 
tenburgu pozostawiła list do brata z zawiadomię 
liem , że zamierza odeorać sobie życie.

Podstęp detektywów, z  Paryża donoszą: Przed 
pewną kawiarnią, położoną na jednej a najbardziej 
ożywionych nlic Paryża, pojawiło się ilwóch śpie- 
w alów  i jeden z nich rzewnym głosem śpiewał 
patetycznb ballady a drugi wtórował mu na gitarze. 
Od czasu do czasu kapnęło im trochę drobnej mo­
nety, a w oknach pojawiły się głowy gryzetek, 
wielbicielek u liczn ej' Muzy. Obaj synow!e pieśni 
wykonywali wyirwale swoja produkeye. Nagle czu­
ły śpiewak umilkł, towarzysz jego grzmotnął gita­
rą o ziemię aż jękło i obaj rzucili się na jakiegoś 
obywatela, wychodzącego ze spokojem z kawiarni, 
wydarli mu portfel z 700 frankami i całą masę 
zapisanego papieru i oświadczyli mu, że go aresz­
tują- Równocześnie przedstawili mu się jako dete­
ktywi, Okazało się, że wysłano icb w ^elu  orzyła 
pauia pewnego „Duchmachera“ , który po kawiar­
niach, wbrew ustawie przyjmował zakłady. Napa­
dnięty obywatel opierał się z całych sił areszto­
waniu, uważając napastników za bandytów i g-ożąe 
im aresztowaniem. Pogrożka ta jednak nie robiła 
la  nich wrażenia.

Całe to zajście obse/wow ał tymczasem z flegmą 
stojący t  pobliżu pulieyant i w chwili krytycznej 
pospieszył z pomocą... „bnchm acherowi" i wszyst­
kich trzech odprowadził Jo komisaryatu policyjne­
go, mimo że detektywi legitym owali się swemi 
kartami. Sprawa wyjaśniła się ostatecznie w ko- 
misaryacie, gdzie okazało się, że detektywi byli 
rzeczyw iście detektywami, ale ów obywatel n i«b y ł 
prawdziwym „buchmacherem".

Wielki poiar. Z K arlsw ona telegrafują: Onegdaj 
wieczorem wybuchł w domu banku Svedra Sverigo 
wielki pożar, który się szybko rozszerzał i ogar­
nął sąsiednie budynki. D o godziny 12 w nocy po­
mimo, że straży pożarnej pomagało i  wojsko, po­
żaru nie ugaszono. W  płomieniach sąsiedniego do­
mu zginęła służąca. W czoraj o godz. 2 po połu­
dnia pożar już był ugaszony, lecz dymią jeszcze 
zgliszcza 7 domów. Podczas gaszenia spadł jeden 
robotnik w płomienie i spalił się. Zginęła także 
pewna dama, jednego mężczyzny brakuje. Pożar 
•powodowała eksplozya lampy naftowej, postawio­
nej na schodach.

Wynaaelc ra  manewrach rosyjskich. Pet. ag. 
tei. donosi z Grodna: Podczas manewrów pod Brze­
ściem litewskiem, zginął ud wystrzału karabinowego 
kapitan pułku Kowelskiego, Poznański.

Cholera W  Posyi. Pisma warszawskie donoszą: 
W  uzupełnienia niedawnego rozporządzenia o mel­
dowaniu osób przyjezdnych, kancelarya oberpolic- 
majstra ogłasza, iż obecnie jako objęte epidemią 
cholery azyatyckiej ogłoszono następujące m iejsco­
wości: Petersburg wraz z przedmieściami, Kron­
sztad, Schliselburg; nowiat nowoładoski, Archan- 
gielsk W ołogda I powiat wołogodzki, Połock, Ostrów 
i powiat ostrowski, Ryga, W itebsk, Nowogród i pow. 
nowogrodzki Jako zagrożone epidemią cholery
nzuane rą  ca ia  gub. peteraberaka, linie kolei wę­
zła petersburskiego, Moskwa i gub, moskiewska, 
gub. twerska, pskowska, nowogrodzka, estlandzka. 
Inflancka, wileńska, rzęsa Newa i kanały Łaaog5, 
gub. archangielska, wołogodzka, razańska, rzeka 
Oka w granicach gubernii -azanskiej i wdół do 
ujścia do W ołg i, gub. witebska, ołoniecka, kur- 
landzka, mińska, mohylowska, tamboW3ka, kowień-

Mianowania I przeniesienia. „G azeta Lwow- 
8ka“ ogłasza: Namiestnik przydzielił toncepistę
namiestnictwa Maryana Nitarsklego ^ a  przeciąg 
roku do służby przy władzach politycznych w T y ­
rolu. . . .  -  .

W yższy  sąd krajow y w Krakowie zamianował 
koncepistę Jana W ładysław a Gmnddoecka odeya- 
łem kancelaryjnym.

Gał. dyrekeya poczt i telegrafów  przeniosła 
starszego komrolora pocztowego Henryka Demiń- 
skiego ze Stanisławowa do Lwowa.

Odpowiedziały redaktor:
K o n s t a n t y  S r o k o w s k i .

' Wydawca:
Michał Konopiński

CHA RLES-LOUIS PHILIPPE.

ordynuje od 20  maja w Rynknowie jako lekarz 
zakładowy. —  Utrzymuje przez la lo zazłaa masażu 

ortopedyi i gimnastyki lecziiczej szwedzkiej.
(Z francuskiego przełożył L. H.J.

Zrana przyniesiono pani Vizel list, który na­
tychmiast zaczęła czytać; zaledwie rzuciwszy 
nań okiem, zatrwożona pobiegła do męża, za­
jętego pracą w winnicy. Tymczasem Madzia, 
której pani Yizec chwilowa zastępy wała mat­
kę, oczekiwała niecierpliwie na jej powrót.

Skoro państwo Yizet wrócili, Madzia zapy­
tała:

—  Mamo Yiziś, czy mogę pójść do szkoły?
Spieszyła sie, gdyż przed lekcyami czas upty-

wał tak przyiemiiie na zabawie z koleżan­
kami.

Ale mama Yrzet- odrzekła nadzwyczaj czule:
—  Dzisiaj nie pójdziesz, do szkoły, moja pie- 

szczotko. Dopiero co otrzymałam list od two­
jej mateczki, że jest bardzo chora. —  I  spoj­
rzawszy wymownie na męża, z którym przed 
chwilą odbyła naradę co do listu, dodała:

— O dziewiątej przez telefon dostanę wia­
domość, czy ma się lepiej,

Co sobie pomyślała Madzia ? Słyszała prze­
cież słowa paoi Vizet. Jej mateczka była czę­
sto słaba. Pomyślała chwilkę, a później:

—  Mamo Vizet, czy mugę bawić się w pił­
kę ?

Ojciec Yizet rzekł do żony:
—  Pozwól je j się bawić.
Tymczasem przybrana mama udała się do 

urzędu telegraficznego, aby prosić o nadesłanie 
jej do domu o g. 9-tej bezzwłocznie telefoni­
cznej wiauomości z Paryża, gdyż chwile życia 
matki dziecka były jnż policzone.

Kraków, K a rm e lic i 24.
Pokoje z utrzymaniem Tamż* oioiady w  miej 

sen lub na mi&ito.

W  E A R L S A A D Z 1 E I
ordynuje, jak dawiiej, 2575 11 0

D r  m i c k a ł  Ś l i w i ń s k i
MuhlbrunnstrŁSse „Kónig von Preussaiv‘.

Ktł?sa teieg^aficrie.
Wiedeń 21 sierpnia. Losy ■ aj procentowi A u sW ack ie  

zakładu kred. z obi. pT. z roku 18eo J-pro 976-— Austr. 
z akt. £t, z obi. pr. z  r. 1889 o-pro. . ITO’1 0. Urąg lL Du­
naju z 1870 r. lOO złr. 6 pro. 9*5-75. W ęg. B-Uk. lip, 
po 100 zb  a-pro. 24] . Piż^ozka zerb. prom. po 100 >r
2-pro. 94-— . b) bezproc.. (Basilioa) 5 m  21-9u Zakł. 
kred. Ha h. i p. pa 100 zł- 493-—. Clary -O zł, ta. k 
175 '— , Pożyczki, m. .nsbruka 30 zł. 116-— . »  t ni. Kra­
tow o 20 zł J18-—, Pożyczka m Lub'any 20 zł 75-—. 
Paiffy 40 zł. 235-—. Czerw, krzyża tui , .  U. 10 zł. 
5 2-50. Czerw, krzyża węg. Tow. 5 za 3 W 5 . Losy runćl. 
arayks. Rudolfa 10 zł. 67' —. Salm 28 zł. in. 263-—. 
Pożyczka Saicborga 20 zł. 108-— . Tureckia oblig pre, 
m. kolej, do 4ou fr. — . Tureokit obilg. prom. ko 
lej. %  Ż85-—. Losy kom. m. Wiednia a 1874 roku 
5 1 7 - - .  “ ' * . . . . . .

Berlin 21 Jerpnia. An itr ackle bansnoty 86 25. Spiry­
tus -  .

P aryż  21 sierpnia. Renta 3-pro, 98-23- M.ąaa 33-95,

j ■ ^ 11111' f l f f r i H 1 im ■ if'! ' 1-id a h  poleca Szan. Publiczności \y najlepszym gatunku, po bardzo niskie1! cenaoli
n? U f f l  M I l l l !S l [ iw u  H u fn U S Z E w ililw S U  różnego.rodzaji grzebienie, szczotlr dla Pani Panów tak do czesania, 
I jfjfe‘ z - . jakoteź do ubrań i obuwia, szczoteczki do'zębów, paznogei, wąsów.

_  magistra farmacyi »i i o ^jvohy gumowe, ceiatki dla dzieci, termometry, gąbki, pasty do obuwia,
ẐZdl&Z'r ^ ^  41 - do czyszczenia metali. Puźy wybór pędzli, emalii i farb do pod łóg.

Zakład arlybtj zno- am.eiiur ,ki 
i budowlany S A L O N  „ A R S « Założony w r, 1872

4  n u jr c p s z y n i  p r z y ja u e r c m  a u o  jet bezsprzecznie 4614 13 15 ®
który oddając każdej praktycznej Pani 

2  B I i I B p I U l  B i -  nieocenione usługi w gospodarstwie do- g
5  u ' i s i l  ■  ■  mowem, zasługuje na stałe względy, ||
S  l l l l i l B l I E B  gdyż êst naiwynfldniehzym i nap #
A Ujj |  B B B 1 B I  i  tańszym środkiem do i Jania bie
9  B lizny, ułatwia i skrócą czynności pra- 5
|  nia niesłychanie, ochrania bieliznę i nadaje jej lśniącą białość. „Orioni<-“ a  
f  jest jedynym tego rodzaju wyrobem* krajowym, wytwarzanym w krako- £

f wskiej fabryce chemicznej W  Śmiechowskiego w Krakowie. ś
iądet wszędziel Marka biały paw! Cena 40 hal! j|

ui. św . Jana 1, I p.„
otw arty codziennie, nie wyłiic^ając świąt i nie- 
edziel, Cd g. 10—1 i Od 2—5 pop. W zbo­
gacany ciągle nowemi dziełami sztuki najzna 
nomitszych artystów. 346 9 9

naprzeciw cmentarza w Krako­
wie, posiada wielki wybór goto­
wych pomników zpiaskowca, gra­
nitu i marmuru. Podejmuje 'ię  
wykonania grobowców w miejscu 
i na prjw incyi. Telefon 759. podejmuje się wvkonania grobowców 

i pomników, tak w miejscu jak na 
prowincyi, oraz poleca wielki wybór 
Ipomników gotowych z piaskow ca, 
marmuru i g ia n itu A ”  81 177 300PETODJł B m i T Z f i z praktyką w'handlu żelaznym i pra­

ktykant z doma dobrego lat 15— 16, 
przyjętymi zaraz zostaną w. handlu to­
warów żelaznych, szkła, farb i koi zeni
Joachima Jana Danko w Ży­
wcu. Zgłoszenia wprost z ofertami, 
własnoręcznie pisane. 359 1 3

D r o g n e r y ą
w Żywcu poszukuje od 1 październik* 
rutynowanego pomocnika. 5163 2 1S t u d e n tP F K L F . R m F i  K A W Y

p o l b e a t a ę M j n o  

w yboraw * g » .w i A

Rawy palonej
1 ^ Y / r  3 | 7 | \ t t - ]  n a jn o m s z y m  
^  .  i n a jl e o s z y w

s o & e ir  z o  p o m o c ą

ł*”  *a
#jwii|i4k n a in i ź s z y e f t

W. iiłW O R P tIC M
15 88 O

W  Z p .k yz& w Y u szkół średnich znajdzie pomieszczenie przy in ■ 
teligem nej rodzinie, ulica Sławkowska r. 1. 
Stróżka wskaże. 515S 2 3zaraz Drzy Dębnikach, w bardzo ładnpm poło­

żeniu. przv głównej u licy ,'je s t  dom nowy (w 
czerwcu ukończony), murtiwanyjr .obejmujący 3 
ubikacje, piwnice, ogród na froncie, podwórzec 
dosyć duży, fundamentnie zbudowany, co każdy 
może zauważyć, jest z wolnej lęki do sprzedania. 
Wiadomość w Zakrzówku u pulicvanta gminy 
_  _____ 5227

Affllfonbi z lePazy ch domów znajdą 
williwIIKLI umieszczenie przy ul. Dłu­

giej 31, II piętro, drzwi na lewo. For­
tepian na miejscu, na żądanie pomoc 
w naukach. 5168 2 5

w Kranówie. Rynek 4?, II. p.
załatwia: wszelkie sprawy skarbowe

a m ianowicie’, 
a) podatkowe co do podatkr (gruntowego, domo­
wego) powszechnego zaruokowego, zarobkowego 
od przedsiębiorstw do puhl. składania rachunków 
obowiązanych, rentowego, osobisto dochodowego 
i podatku od wyżs»ych-'poborów służbowych, 
wnosi prośby o opusty podatkowe, o uwolnienie 
podatkowi jo gruntów i doniuw. o wstrzymanie 
egzekucji i t. d.) n ale iytościore ; c) konsum- 
cyjne. — Godziny urzędowe od 10 do 12 Drzed 
południem i od 4 do 5 po południu. — W piso­
we i  K. wkładka roczna 2 K 4768 9 40

Artystyczne, skro­
mne i wykwintne 
umeblowanie

znikają natychmiast po użyciu środka

książek polskich z dziedziny gospo­
darstw? w iejskiego wysyła za 
darmo Księgarni? Polska we Lwo­

wie. 120 26 52

najnowszej konstrukcji, ule- 
pszene S ngera maszyn-’ do szy 
cia, haftu i do wszelkiego prze­
mysłu, z fabryk światowej Bła- 
wy. poleca pierwszorzędna, zna- 
; rzetelności firm a:

K chc« je  usunąć powoli i niezna­
cznie, niech użyje środka

przetworu przeźroczystego jak woda, po­
dobnego raczej do wody na włosy.

Komu wyna&ają włosy lub ma łupie- - 
(łuski) na głowie, niech używa wody 
do wlnów

Szkoła buchalter/l

STAHISim BURtlATCS)!C.!fi
utworów dramatycznych jedno i więcej 
aktowych dla teatrów amatorskich, wy­
syła za dam o Księgarnia Polska 
w e  Łwowia.________________ n a  26 25

T r 7 U  t a ł r i \ l / f l P 7 l f i  "rasy Kuhlander, z 
I i L j  JuiUnuMLnl czerwon. płatkami, 
10 do 12 miesięcy mające, do sprzeda­
nia Jest również do sprzedania piękne 
lanao, Józef Lipschitz, Bielsko, ul, św. 
Jana 490I  4 4

w Krakowie, Cynek £3„
dostawca wielu Stowarzyszeń zarobk., Związku 
urzędników państw, i Cenuali Zakupu dla ofi­

cerów i urzędników.
Cenniki z historyą maszyn darmo i opłatnie.
U w & ga : C. i b. austro-węg. Konsulat stwier­

dził, że firma Singer Co. wyrabia swoje „ory- 
gin-Jne11 niaszyny w W ittonberge, pruskiej 
prowincyi Branuenburg, zaś k.erownictwo han­
dlowe posiada w Hamb irgu. Jestto w ięc tirma 
niemiecka, którą „Straż Po ska“ zaliczyła do 
bojkotu. 213 19 0

którv zawiera czysty, lrcsący sąk brzozy
• . -A

Jedynie prawdziwe wyroku W . Seegera. 
W iedei, V 'l/1 . — Warszawa Składy 
we wszystaich aptek*’ h droguc-ij aci, 
lepszych pertumeryach i zakładach fry- 
zyprskict 4083 25 40

Kompletne urządzenia 
pokoi 1 dekorarye w e­
wnętrzne w w  elk:m 
wyborze. 307 8 0

Z dm *̂ rni Literackiej w K rakow ie, ul. Jagiellońska 10 Rządca Drukarni L . K. G ór iki,


